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sey cymbALŚCI. 


Jak długo robotnik polski pracować będzie ad maiorem Judeae gloriam? 


„W dniach nędzy, w dniach bezrobocia 
obchodzić będziemy w tym roku na- 
sze Święto .. . Opadają bezsiinie ręce 
umęczone w walce, w zmaganiu się 
z losem. A jednak wyjście jest! . Wyj- 
ście wskazuje ludowi nasza idea, nasz 
program, nasz codzienny trud, Wy;ście 
prawdziwe, wyjście peł,e i zwycięskie, 
to — socjalizm i walka klasy robotni- 
'czej o reformy, prowadzące do socja- 
lizmu . W dniu 1 maja powiemy 
wobec całej Polski i całego Św:ata, 
że nie ustaniemy w loju... aż na 
polsk.ej ziemi dźwigniemy ... poł 
ską republikę socjalistyczną ! 

Temi mniej więcej słowy rozpo- 
czyna się odezwa wydana przez 
centralny komitet wykonawczy Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej w dniu 
1. maja br. Człowiek przeciera oczy 
i czyta, czyta o „reakcji,, „rządach 
kapitału“, „rządach robotniczo - wło- 
ściańskich" i znów o reakcji, kapi- 
tale i tak da capo. 


Stare, 
wyblakłe majaki, 
czu realizacji 
włościańskich" i 


wyświechtane komunały, 

które dziś w obli- 
„rządów robotniczo- 

„republik socjali- 
stycznych“ w federacji sowieckie; 
jakżeż ponuro, jakżeż złowieszczo 
brzmią kity. Oto tam, za słupem 
granicznym na wschodzie widzimy 
zrealizowaną ową... repu- 
blikę socjalistyczną i widzi- 
my krwawy obłędny plon tej 
republiki i tych rządów żydowskich... 


Może przed wojną, może wéw- 
czas, kiedy Rosja jęczała pod bu- 
tem despotów carskich, zew odezw 
socjalistycznych budził jakiś od- 
dzwięk w nielicznych jednostkach, 
dzis to już tylko marsz pogrze- 
bowy socjalizmu, upiorny wer- 
bel wybijany; na pustych- bęb nach 
koncepcji Marxów i Lassallòw. 

Socjalistyczne mrzonki zaklęte w 
czyn rewolucji rosyjskiej były tym 
uderzeniem obucha, które ty- 
siące zbłąkanych zawraça z drogi, 
a reszcie każe brnąć ku zmaterjali- 
zowanej, realnej już pięcioramien- 
nej gwieździe czerwonej!. .. 

Albo — albo! i 

Tu już niema złotego środka; zbyt 
okropny jest dla jednych blask 


m a re map - 


czerwonej gwiazdy, zbyt ponętny 
dla drugich! Niema drogi środko- 
wej! Aut — aut! 


| dlatego pierwszomajowa odez- 
wa socjalistyczna w Polsce musi bu- 
dzić w większości społeczeństwa 
odruch, odruch przed tym wia- 
trem od Wschodu, który świadomie 
czy nieświadomie zaćinić chce jesz- 
cze ludziom oczy i otumamić! 

Od kilku dziesiątków lat obiecy- 
wali socjaliści «ludowi — szczęście, 
dobrobyt, zaspokojenie pragnień i 
wieczny pokój przez realizacją pro- 
gramu i doktryny socjalistycznej, 


wytworu i koncepcji mózgów żydow- 


skich. | cóż widzimy ? czyż zmieni- 
ło się co na lepsze?! 

Bynajmniej! Zmieniło się, 
gorsze! 

U nas w Polsce, od chwili zrzuce- 
nia jarzma trzech zaborców  odgry- 
wali socjaliści pierwszorzędną 
rolę 'v kształtowaniu ustroju i rzą- 
dów w Polsce. Rząd socjalistyczny 
Moraczewskiego narzucił Pań- 
stwu ordynacją wyborczą w 
myśl haseł rzucanych przez 
socjalizm! A dziś — nikt już nie- 
ma złudzeń, iż ta ordynacja wybor- 
cza i ten ultraparlamentarny system 
bankrutuje! Dał Polsce chaos, 
rozprężenie wszystkich więzów, upa- 
dek wszelakiego autorytetu, kryzys 
gospodarczy, niedołężne rządy, zu- 
bożenie wszystkich warstw od góry 
do dołu, a jedynie tym wybrańcom, 
którzy żyją i działają w myśl ad 
hoc skonstruowanej etyki zwierzę- 
cej, — majątki, bogactwa i dosto- 
jeństwa ! 

Tem uraczył Polskę * socjalizm! 
Ten socjalizm, którego główną tre- 
ścią winnoby być  uświęcenie czło- 
wieka pracy, zakazał pracować 
ludziom, wtedy kiedy chcą! 

Z tego entuzjazmu, z tego zapału, 
z jakim w roku 1918 przystępowa- 
liśmy do kładzenia fundamentów 
pod własny dom i własne ognisko 
— cóż dziś pozostało ? 

Zgryżliwy uśmiech, ironja, zaciś- 
nięte pięści lub apatja, gorycz i 


ale na. 


smutek bezbrzeżny — oto 
dzisiejsza spuścizna! 

l ten stan obecny chce znów so- 
cjalizm polski ratować ukazywaniem 
nam upiornych fantasmagorji .. . so- 
cjalistycznej republiki ! 

O ironjo! o krwawa, 
ironjo ! 

| chciałoby się wołać: Ludzie, 
na Boga, co czynicie! Czyż nie wi- 
dzicie, że własnymi rękoma 
chcecie budować zręby pod pano- 
wanie czerwonych Trockich 
Zinowiewów, Rosenfel dów itp. 
| cóż z tego, że na ulicach Warsza- 
wy zwycięsko po trupach odpiera- 
cie napady komunistycznych bojó- 
wek?! cóż z tego, że wołacie: Precz 
z bolszewizmem! Wasz program i 
wasze hasło: walki klas dopro- 
wadzić musi prędzej czy później do 
tego piekła, jakiem stała się Rosja 
bolszewicka „raj wolności”, czere- 
zwyczajek, iście średniowiecznych 
tortur, raj Izraela! 


nasza 


bezlitośna 


Wojna miniona dala socjalizmo- 
wi tyle sposobności do zrealizowa- 
nia swego programu a jednak 
cóż z niego pozostało?! 


Zbankrutowały antymilitarne ha- 
sła, socjaliści byli jednymi z pierw- 
szych, którzy uchwalili kredyty na 
zbrojenia i wojsko, na ochotnika szli 
na front w szeregi po tej i tamtej 
stronie frontu koalicji i państw cen- 
tralnych. A kiedy po wojnie rządy 
w Niemczech, Austrji i Rosji, a czę- 
ściowo i Włoszech, Szwajcarji i Dan- 
ji znalazły się w rękach socjalistów, 
jakżeż zrealizowali swój program? 
Jaki ład zaprowadzili w tych kra- 
jach? A sposobności było aż nadto! 


Sprzedam katolikowi ładny majątek składa- 
jący się z nowych zabudowań (8 pokoi i 
dwie kuchnie wołne) 1 młyn wodny, 2 lo- 
kale dla jakiejbądź fabrykacji ogrody owo- 
cowe i 22 morg uprawnej ziemi z inwenta- 
rzami, obok Bielska za cenę 10.000 dol. 

Informacji udzieli Alojzy Płużek. Sprzedaż. 
likierów w Bielsku ulica Węglowa Nr. 4. 
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Kapitalizm był nastraszony, ludność 
u skraju rozpaczy i nędzy, szła za 
każdym kto tylko umiał dobrze krzy- 
<czeć i gardłować a grać na nutę de- 
magogiczną! Jakaż więc sposobność 
do wykazania, że socjalizm to twór 
z krwi i kości, a nie mrzonka i fra- 
zesy, że to siła pozytywna, zdolna 
«raj wyprowadzić z nędzy i upadku 
ku lepszemu jutru ?!.. 

| socjalizm nie dał nic! Oka- 
zał swą bezsiłę, okazał, że wte- 
©rji może łudzić niejednego, ale że 
w praktyce okaże się zawsze 
krwawą tyranję Leninów iTro- 
ckich, zaprzeczeniem wolno- 
ści, zaprzeczeniem praw bo- 
skich i łudzkich, tycanją i despo- 
tyzmem, o ile nie gorszym, to nie 


lepszym od despotyzmu bia- 
łych carów! 
W londyńskim „Times” ukazała 


się niedawno serja artykułów znako- 

mitego Anglika dr. Shadwella pod 

tytułem „Upadek socjalizmu”. W 

jednym z nich czytamy co następu- 

T 

i „Qbecna pozycja socjalizmu na konty- 

nencie jest tego rodzaju, że jako ruch 
polityczny przeszedłszy po wojnie e- 
:gzamin czynu. wykazał słabość w 
kierunku wprowadzenia nowego ładu 
«gospodarczego do tego stopnia, że 
zwolennicy jego musieh zmienić idee 
podstawowe. Klęska praktyczna od 
działała na ruch polityczny, który raczej 
się cofa, niż kroczy naprzód”, 

Oto spokojne stwierdzenie faktu 
'bankructwa socjalizmu. 

l dlatego ci wszyscy, którzy uwie- 
dzeni hesłami socjalizmu przejrzeli 
potem, kiedy zobaczyli. że pracują 
tylko w kiesunku rozkładowym, na 
chwałę tyranii Leninów, Trockich i 
Izraela. — musieli z konieczności 
rzeczy, jako najbardziej świadomi 
rozkładowej doktryny socjalizmu — 
stać się jej najzaciętszymi wro- 
gami. Exemplum: Mussolini. U nas 
w Polsce: Stanisław Grabski, dawny 
socjalista, dziś teoretyk antysocjali- 
stycznego programu. 

We Włoszech Mussollini zer- 
wawszy pęta socjalistycznych fantaz- 
magorji — dźwignął państwo znajdu- 
jące się tuż, tuż w przededniu przej- 
ścia władzy w ręce czerwonych, ko- 
munistycznych bojówek, dźwignął 
je z przepaści, naprawił finanse 
i stworzył podwaliny dobrobytu. A 
stworzył je nie w rękawiczkach, nie 
drogą kompromisów, ale twardym i 
brutalnym nieraz czynem. I nie za- 
wiódł nadzieji! 

A w Rosji? Cóż dała ludowi so- 
cejalistyczna republika? — Głód, ne- 
dzę, pogoń i umizgi donie tak daw- 
no zwałczanego kapitału i jeden wiel- 
ki bałagan, w którym tylko żydzi, 
jako sól ziemi, czują się dobrze, ba, 
nawet realizują żydowską autonomi- 
czną republikę! 

Socjalizm polski wysuwający sta- 
re, wyświechtane hasia walki z re-- 
akcją, kapitałem, judzący do walki 
klas, a nie do ich współpracy— 


„HASLO NARODOWE“ 


musi z konieczności być prop agan- 
dą iawangardą bolszewizmu, 
pomimo, że pozornie temu stara się 
zaprzeczyć! 

Nie mamy nic przeciwko konsoli- 
dowaniu się robotników przeciwko: 
wałce o należne im prawa, owszem 
uznajemy i szanujemy prace, 
jako najwyższy przywilej i najwyższe 
dobro ludzkości, gdyż praca nie mo- 
że być przekleństwem ludzkości, lecz 
błogosławieństwem, najwyższą rado- 
ścią, praca dla dobra wszystkich. dła 
narodu i ludzkości. 

Aby jednak można było mówić o 
uświęceniu pracy, o uznaniu jej za 
największe dobro narodu i ludzkości, 
musi ta praca być dokonywana w 
imię miłości, a nie nienawiści, nie 
jątrzenia, nie judzenia. Nie praca w 
imię haseł egoizmu, nie w imię wy- 
zysku, ale praca w imię dobra wszy- 
stkich. w imię miłości i etyki. Nie 
międzynarodowa nagonka na pognę- 
bienie jednej klasy, na wywyższenie 
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drugiej, kosztem pierwszej — ale 
współpraca, ale zrozumienie wzajem- 
nej roli, wzajemnych złych i de>rych 
stron. 

| dlatego raz jeszcze powtarzamy: 
Polski socjalizm rzuca hasła zgubne 
dla narodu, zahypnotyzowany czy 
nie chcący widzieć, jak poza jego 
plecami rośnie coraz więcej w siły 
czerwony, krwawy Izrael. Spracowa- 
nemi, uznojone od trudu i potu rę- 
kami robotnika polskiego, zamierza 
ie wyjmować sobie kasztany Z og- 
nia! 

Czyż nie widzisz tego robociarzu 
polski?! A : 

Czyż długo jeszcze dasz sie pro- 
wadzić na pasku międzynarodowego ' 
kapitału, tak, kapitału, żydowskiego?! 

Czyż naprawdę chcecie być tymi 
bezwolnymi cymbałami, któremi wy- 
grywają swój majufes żydowscy cym- 
baliści?! Ad maiorem Judeae gloriam! 

Robociarzu polski! Zbudż sie i 
przejrzyj! 


Różnica między żydem komunista 
a żydem socialistą. 


Komuniści chcą rznąć burżujów 


Na jednem z posiedzeń sejmu w ostatnich 
dniach kwietnia br. przyszło do charaktery. 
stycznej wymiany słów pomiędzy dwoma 
żydami: żydem posłem Warszawskim- War: 
skim komunistą a żydem z P. P, S. Dia- 
mandem. 

W świetle tej polemiki okazuje się jasno 
jaka jest właściwie różnica pomiędzy 
komunizmem w Polsce a socjalizmem 
w Polsce. Pelemika ta może służyć również 
jako pendant do dzisiejszego artykułu 
wstępnego. („Polskie cymbały i żydowscy 
cymbaliści*), jest to rzeczywiście najlepsza 
ilustracja naszych twierdzeń, że socjalizm 
kierowany do tego samego celu, co komu- 
nizm tj. do bolszewizmu. 

Oddajmy jednak głos znakomitemu pisa- 
rzówi Adolfowi Nowaczyńskiemu, który swym 
dowcipnym, jędrnym stylem w ten sposób 
opisuie na łamach „Gazety Por. Warszaw- 
skiej” owe charakterystyczne zajscie w Sej- 
mie. 

„W symfonji kakofonicznej, jaka onegdaj 
w Sejmie odegrała pełna orkiestra opozycji, 
pierwsze skrzypce obsadzone były, jak zwy- 
kle i w orkiestrach dancingowych czy kino- 
wych przez synów Sema: synowie ‘Chama 
grali na instrumentach wuigarniejszych, na 
bębnach i bębenkach usznych, na cymba- 
łach, na fujarach i na basach. Przy pierw- 
szych skrzypcach pp. Diamand (PPS.), Reich 
(Koła żyd.) i Warszawski (Komun.), trio 
z rasy wybranej. Oni rozhuśtali temperamen- 
ty na sali i oni podnieśli temperaturę na- 
strojów. 

Arminius Diamandus przeszedł sam siebie 
(widzieli, jak przechodził). Na prawo bił w 
p. Wierzbickiego „program rabunkowy*, na 
lewo w Warszawskiego program :natych- 
miastowego wyrżnięcia w pień burżua- 
zją Poseł Warszawski szczerze i jasno 'za- 
deklarówał, że „burżujów z3 mordę i 
skręcić im łeb“. I to zaraz! 

Ma to poseł Diamand zaprotestował: Ho- 
ia! Nie zaraz! Powoli! Nie skrzyp Skrzypo! 


„Nie jestem tak otwarty, jak pan War- 
szawski, żebym zapowiadął: ja Pana 
złapię za gardło (wesołość), gdy przyj- 
dzie czas złapać to się ich złapie (we- 


„Zzaraz” a socjaliści „jeszcze nie”. 


sołość), ale to musi być historyczną 
koniecznością. Dla przyjemności p. War- 
szawskiego, dla zrealizowania jego pro- 
gramu rewolucji światowej my tego nie 
ztobimy. Czas wybierzemy sobie sami. 
Jesteśmy stronnictwem walki, ale ma- 
my taktyką socjalistyczną, a nie bol- 
szewicką”. | 

Jest tedy różnica. Warszawski-Warski 
chce zaraz. Świeżo bowiem pisał Leszczyń- 
ski w moskiewskiej „Prawdzie“. 

„Ruch bezrobotnych przybiera coraz 
bardziej charakter świadomej walki, a 
linja jego rozwoju prowadzi w kierun- 
ku zajść krakowskich z roku 1923, W 
tej walce poza żądaniami pracy i za- 
pomóg wysuwane są hasła obalenia . 
rządu koalicyjnego na rzecz rządu wło- 
ściańsko- robotniczego”. 

Tak więc Kreml każe: Zaraz! Za mordę 
burżujów! W tym sensie pisze u nas poseł 
Nocznicki w „Głosie Prawdy“, Hołówko w 
„Drodze* i tp. Zaraz rznąć! Nie czekać! 
zwlekać. Za gardło i pod stienku! 

A pan Diamand mówi inaczej: 

Czas wybierzemy sami. 

„Przyjdzie czas złapać, to się ich złapie! 

A potem jeszcze mówił p. Diamand. 

„Niemcy mają przysłowie: Nie sprzyjaj 
rzeźnikowi, który cię zarźnie. Ale pan 
ma rację, bywa takie bydło, które jest 
w Sympatji ze swoim rzeźnikiem*. 

Albo Warszawski, albo Diamand. Kiedy 
nas wezmą za gardło, to tylko kwestia cza- 
su, terminu. 


Chyba, że my ich weźmiemy. Tertjum 
non datur. s 
My w sympatji z naszymi przyszłymi 


rzeźnikami nie będziemy! I takiem bydłem 
być nie chcemy. I to sobie zapamiętamy, 
że o terminie rzezi dekretować chcą tylko 
oni... * 

Oto różnica między socjalizmem a ko» 
munizmem. 


ESD = (O ŻEM 0] 


Im dalej od ¿yda - tem bliżej Boga. 
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Odzie są żydzi? 

Osobliwe pytanie — prawda? 

Widzimy wszędzie żydów, a jednak ich 
niema! W podróży oglądamy ich czarne 
chałaty, patrzymy na ich zaplute brody, sły- 
szymy ich chrapliwy szwargot. W  każdem 
miasteczku rzucają się w oczy przedewszyst- 
kiem sklepy żydowskie. Nadaremnie usiłują 
oni mówić do nas po polsku i swoim gar- 
dłowym głosem zapraszają do skiepu, nie- 
którzy natrętnie ciągnąc nas za pały. 
jatkach rzeżniczych — żydzi, w handlach 
mąką — żydzi, w handlu żelazem — żydzi. 
Wszędzie żydzi, żydzi, żydzi. Gdyby ich 
kto nawet nie chciał widzieć, rzucają się w 
oczy strojem swoim, żargonem. zapachem 
cebuli i śledzi, przerażającym brudem swe- 
gu ciała i ubrania. 

Tak, to ta czarna masa żydowska rzuca 
się w oczy, a inni — ubrani po europejsku 
ostrzyżeni, ogoleni, siedzą w eleganckich 
sklepach, «w bankach, w wielkich przedsię: 
biorstwach o poiskich, bardzo nieraz pol- 
skich nazwiskach. lluż to ich w roli „dzie- 
dziców* ubranych w polskie maciejówki i 
burki na wsi obdziera ze skóry chłopa pol- 
skiego, a w prasie pseudo polskiej „psio- 
czy na burżujów", Wszędzie ich pełno, a 
jeduak ogólrej liczby żydów wykazanej w 
„Roczniku Statystycznym Rzpłitej Polskiej", 
która nawiasem powiedziawszy jest bardzo 
niedokładna — niewiemy w jakich przed- 
siębiorstwach ukrywa się ta masa golonych 
i niegoionych Śmierdzących i uperfumowa- 
nych żydów. 

Mówimy powszechnie że są szrodnikami 
w państwie bo szkody te na własnej skórze 
odczuwamy, ale w jakich kryjówkach chowa- 
ją się te szkodniki, gdzie stę hodują, pie: 
łęgnują i karmią dotychczas dokładnie nie 
— wiemy. 

Ażeby uwagi nasze nie wydawawały się 
gołosłowne rozejrzyjmy się w  „Roczniku 
Statystycznym* za tok 1924 — za rok u- 
biegły bowiem wcale się ule ukazał. 


A zatem — z „Rocznika“ dowiadujemy 
się, że mamy tych naszych dobrodziejów i 
„przewodników postępu“ w całej Polsce 
2, 900.090 — bierzemy wszędzie liczby o- 
krągłe trochę większe niż wykazuje staty- 
styka urzędowa do narodowości zaś żydow- 
skiej przyznaje się tylko przeszło 2 miljony 
żydów, zatem około miljona żydów chowa 
się pe płaszczykiem polskiej narodowości. 
Z tych 330/9 kryptożydów ukrywa swoje 
pochodzenie nie z poczucia obywatelskiego, 
lecz dla łatwiejszego wyzyskiwania polskie- 
go społeczeństwa. 

llość żydów według liczebności w mia- 
stach i województwach przedstawia się jako 
chaos statystyczny. Weźmy kilka jaskra- 
wych przykładów: 

Warszawa w r.1921] żydów 310000 czyli 
330/9, Województwa: Łódzkie 327000 ,„ 
145 0/5 Lubelskie 288000 czyli 135 0/, 
Lwowskie 314000 czyli 11'5 0/5 Stanisła- 
wowskie 142000 czyli 11 0/, Tarnopolskie 
129000 czyli 9 0/0. 


Najnowsze obliczenia (nie urzędowe) 
wykazują natomiast w Warszawie 46 0/9 
żydów, podobny zaś wzrost i w poszcze- 
gólnych województwach. Województwo 
łódzkie posiacło nadio (oprócz ewangeli- 
ków i prawosławnych) innych 007 0/ę, Lu- 
belskje 001 0/9 i t d. Pod skromną rubry- 
ką „inni“, jak 1 pod rubryką narodowości 
polskiej ukrywają się przemysłowcy, wiel- 
kie składy i handle, warstaty, bankierzy, 
adwokaci, i wolne zawody, którym na u- 
kryciu swcjej narodowości zależy. 

Z przytoczonych ogólnych cyfr można 
zatem przecież wnioskować o ilości żydów 


HASŁO NARODOWE 


Str. 3 


c» 2 <> 
Gdzie są żydzi?! 
Co mówi urzędowa statystyka i co przemilcza. — Ujawnić schowki 1 kryjów- 

ki zydów w Polsce. 


i ich rozmieszczeniu, ale natomiast statysty> 
ka nasza nie daje najmniejszego pojęcia © 
udziale żydów w różnych kategoriach ży- 
cia państwowego w różnorodnem i obszer- 
nem jego znaczeniu. 

Niezmiernie ciekawa i ważna dla nas ru- 
bryka rozmieszczenia ludności w państwie 
wedle zawodów nie daje najmniejszego po- 
jęcia o udziale żydów w różnych kategorjach, 
Rolnictwo z jego gałęziami, przemysł, bhan- 
del, komunikacje, armia i inne, ogranicza 
się tylko do obliczenia warstatów samo- 
dzielnych, personelu, robotników, i t p ale 
brak kategorji narodowych. Ktoby przy- 
padkowo tylko te tablice chaotyczne pzzej- 
rzał, mógłby przyjść do fałszywego wnio- 
sku, że w przeróżnych zawodach pracy 
państwowej żydzi nie biorą żadnego udzia- 
łu. Trudno walczyć z nieprzyjacielem gdy 
się nie wie doxładnie ani gdzie się on u- 
krywa, ani jaką jest jego ilość. 

Wszystkie gałęzie produkcji krajowej 
posiadają te same wady: tylko liczby ogól- 
ne bez wyszczególnienia narodowości kie- 
rowników, zarządców, urzędników, robotni- 
ków wreszcie właścicieli warsztatów. Da- 
nych takich mogłaby wprawdzie dostarczyć 
szczegółowa statystyka każdej gałęzi pro- 
dukcji, ale taka statystyka nie istnieje (jesz - 
cze” wiemy więc ile mamy zakładów mine- 
ralnych, włókienniczych, papierniczych, o- 
dzieżowych. metalowych i t p, ile w nich 
pracuje robotników, ale nie wiemy iub tyl- 
ko wyjątkowo, do jakiej narodowości na- 
leżą ich właściciele, 

To samo odnosi się do różnych gałęzi 
związanych i zależnych od produkcji rolnej 
jak cukrownie, gorzelnie, kro chmalarnie itp. 
Statystyka nie daje nam pojęcia o tem, w 
jakich kategorjach produkujących, ile i ja- 
kiej narodowości pracują robotnicy, do ja- 
sa narodowości 'należą właściciele warsta- 
tów. 

Pomijam na razie udział żydów w jak 
ważnym przemyśle jak naftowym, udział w 
handlu wewnętrznym i zagranicznym, w 
organizacji handlu, w polityce zagranicznej, 
administracji wewnętrznej itp, gdyż © każ- 
dym z tych działów należałoby zostawić 
głos specjalistom. Od czasu do czasu do- 
chodzą nas wiadomości o zażydzeniu prze- 
mysłu naftowego, gorzelnianego. tkackiego, 
wylicza się szereg pijawek iżydowskłch w 
takich lub innych urzędach państwowych 
jub autonomicznych i na tem koniec. Na 
takich dorywczych wiadomościach niepo- 
dobna oprzeć systematycznej, zorganizowa- 
nej samoobrony państwowej i narodowej 
przed zalewem fali żydowskiej. 

Prędzej czy później doczekamy się rządu 
który zrozumie niebezpieczeństwo żydow- 
skie dla naszej” przyszłościi dopomoże 
społeczeństwu do wybłcia z głowy różnych 
Grtinbaumów i Hartglassów, że Polska jest 
dła Polaków nie dła żydów, tak samo jak 
Anglja dla Anglików, Francja dla Francu- 
zów, a Niemcy dla Niemców, Niech siedzą 
cicho i przeslaną się łudzić że w Polsce 
mogą mieć jakieś inne prawa oprócz rów- 
nego prawa, przysługującego wszystkim o- 
bywatelom państwa. 

Jakże my możemy walczyć z tą żywą 
plagą jaką nas Pan Bóg pokarał, skoro 
widzimy tylko jak się ona rusza, jak za- 
nieczyszcza nas moralnie i fizycznie, ale 
nie znamy dokładnie ani jej liczby, ani kry- 
jówek, gdzie się gnisźżdai, | 

Statystyka nasza urzędowa opiera się na 
wzorach wyrobionych w Niemczech, Ery- 
tanji iinnych państwach europejskich, gdzie 
procent żydów jest minimalny i tylko w 
dziedzinie finansowej ciąży nad państwem, 
tam nie zachodzi przeto potrzeba klasytika- 


cji zawodów, właścicieli warstatów i robo- 
tników według narodowości. My musimy 
zaś znać dokładnie naszego największego 
wroga wewnętrznego, znać jego ukryte 
schowki i siłę. Statystyka urzędowa powin- 
na przeto wypracować inne szematy bar- 
dziej szczegółowe, które każdy właściciel 
handlu, warstatu pracy, rzemiosła i t d mu- 
si wypełnić nie tylko według liczby lecz i 
narodowości. 

Wtenczas dopiero niebezpieczeństwo dla 
naszej przyszłości przybierze wyrażne Toz- 
miary — przestaniemy się bawić w ogólni- 
ki. 


Żadna obrona mniejszości jawnie szko- 
dliwych i wrogich dla rozwoju wszystkich 
sił państwowych, nie może zmusić narodu 
polskiego do samobójstwa, aby żydom 
miejsca ustąpić. 


Tyni co połegli w cbronie 
Lwowa. 


Tym co polegii w obronie Lwowa 

Co lali w walce śmiertelnej krew 

Nieckaj czci zabrzmią serdeczne słowa 

I tryumfalny zwycięstwa śpiew 

Tym co na szańcach lwowskich konali 
cisgając w ręce stygnącej broń” 

Co życie Swoje w ofierze dali 

Już zapomnienia nie schłonie toń 

Oto te ciche żałobne trumny 

W których źołnierze swobody Śpią 
Przebywszy poczet walk licznych Szumny 
al budzi w sercu... łzy w oczach lśnią. 
O bonaterki i bohaterzy 

Wyscie spłacili przed Polską dług 

Z waszej ofiary jej sława szerzy 

l waszej mocy uląkł się wróg 

Pośród ofiarnej wojny wichury 

Staliście twardo groźni jak mur 

Na czołach waszych niebyło chmury 
Chociaż dział waszych grzmiał wokół chór. 
Bój szedł za bojem dziko zaciekle 
I w nocy nie milknął szum 

Zda się w Dantejskim straszliwem 
Szedł do bram Śmierci radosny tłum 
Szedł tłum miłością Swoją radosny 
Bo w dali widział zbawienia dzień 
Walczył. i nie uląkł zniszczenia pień 
O bo to była dzielna młódż Lacka 
Którą wychował i trud i znój 

I ustąpiła dzicz. hajdamacka 

Cisza tam teraz gdzie kipiał bój, 

] straszno ziemię tę deptać nogą 

Boć przepojona gorącą krwią 
Chciałoby’ kornie paść z czcią i trwogą 
I niby Świętość całować ją! 

Naokół spokój, jeno mogiły 

Świadczą iż spełni! tu męstwa cud 

Iż się tu ciała w agonji wiły 

Iż brał tu życie cmentarny chłód. 
pijcie żołnierze Polska powstała 

I dzisiaj wzniosła się w szczęścia Świat 
O nie napróżno młodzież konała 
Niosac w cfierze snów swoich kwiat 
Błogosławione dziewczęce dusze 

Co jeno miały pić blask i woń, 

A włdząc braci swoich katusze 

Poszły na szańce chwyciły broń! 
Blogosławione są mury Lwowa 

I polskie łany spowite snem. 

Tu sława wznosi krwią purpurową 

I cienie w walce poległych z złem 
Poniesiem Wasze hasła poprzez życie 
| nigdy, nigdy nie padniem znów, 

I w ideałów nieba błękicie 

Staniemy silni wspomniawszy Lwów, 

Janek Śliwiński. 


piekle 


Szkodzisz wydawnic- 
twu, jeżeli zwlekasz z 
zapłatą prenumeraty! 
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Czy rzemiosło nasze zostanie 
opanowane przez żydów?! 


Walka o projekt nowej ustawy przemysłowej. — Nieuctwo i partactwo ży- 
dowskie czy solidność chrześcijańskiego rzemieślnika? 


Od dłuższego czasu toczy się u nas wal- 
ka o nową ustawę przemysłową, która za- 
decyduje, czy rżemiosło nasze opanowane 
zostanie przez żydów i upadnie czy też u 
wolni się od partactwa i szkody jaką mu 
przynoszą żydzi. 

Ogół naszych rzemieślników powinien 
być dokładnie poinformowany, iak żydow- 
scy rzemieślnicy zapatrują się na projekt 
ustawy przemysłowej. 

Niedawno został opublikowany memorjał 
Koła Żydowskiego w Sejmie w sprawie 
projektu ustawy przemysłowej 

Jakie jest stanowisko żydów w sprawie 
projektu t. j. jak zapatrują się żydzi za 
'kwestję organizacji rzemiosła, na potrzebę 
wykształcenia zawodowego, egraminy cze 
ladnikowskie i mistrzowskie, cechy, związ- 
ki cechowe i td. i td,? 

Oto pytanie na które daje nam memorjał 
wyczerpującą odpowiedź. 

Rzemieślnicy żydowscy przez usta swych 
przedstawicieli w Sejmie, którzy widocznie 
jaknajstaranniej informowali się o życzeniach 
i potrzebach rzemieślników żydów, którzy 
te postulaty rzemieślników żydowskich u- 
zgodnili z potrzebami ogólnemi żydostwa, 
domagają się, aby zagwarantowano pra- 
wo do wykonania rzemiosła wszystkim 
ludziom uprawiającym rzemiosło, bez 
wzgłędu na to, czy mają jakiekolwiek 

wykształcenie zawodowe, czv są parta- 
czami bez egzaminów czeladnikowskich 
i mistrzowskich. 

Jest to postulat stojący w zasadniczem i 
najjasskrawszem przeciwieństwie do po- 
stulatów nietylko naszych rzemieślników 
polskich, ale rzemieślników w Emopie wo- 
góie. 

Nasz rzemieślnik chce 

podnieść stan rzemieślniczy 


na wyższy poziom wykształcenia zawo- 
dowego i intelektualnego; żydzi uważają 
to za zbyteczne, bo rzemieślnik może 
obyć się bez nauki! 

Dalei memoriał żąda bez obsłonek usu- 
nięcia t. zw. dowodów uzdolnienia, ew. 
uniezależnienia ich od egzaminów! 

Po trzecie żąda uprawnienia wszrstkich 
samodzielnych „rzemieślników* do nau- 
czania rzemiosła i to niezależnie Gd ist- 
nienia czy nieistnienia cechów. W końcu 
żąda uchyienia instytucji cechów . przymu- 
sowych i „demokratyzacji“ lzb Rzemieślui- 
czych... 

Są to postulaty godzące wgrost w istnie- 
nie uczciwego i rzetelnego rzemiosła 

Jakkolwiek nasz rzemieślnik nie ma po- 
chlebnego wyobrażenia o żydzie, to przecież 
sądził, że żyd w interesie własnego społe- 
czeństwa, w interesie wychowawczym dbać 
imust o posięp i o to, aby żyd rzemieślnik 
stał się wykształconym rzemieślnikiem. 

Nauka trudna i mozolna, jaką jest nauka 
rzemiosła, posiada przecież także wartość 
moralną, bo hartuje fizycznie i wzmacnia 
charakter. 


Nieuctwo i partactwo 


jakie propagują żydzi, wiedzie do depra- 
wacji. 
. Rzemieślnik wyuczony umie materjał su- 
rowy wykorzystać należycie. Partacz mate- 
rjał niszczy i wyrządza przez to nieobliczal. 
ne szkody materjałne. 

Ten sam surowiec w aękach wyuczonega 
azemieśinika przerobiony na obuwie czy na 
przęt domowy, ma wartość podwójną lub 


` 


potrójną, niż surowiec w ręku partacza. 

Z postulatów żydowskich widać, że dla 
nich zawodowa i kulturalna strona kwestii 
rzemieślniczej nie ma żadnej wartości mo- 
ralnej. 

Żyd-partacz produkować będzie taniej, 
dawać będzie natomiast wyrób lichy. 

Kupujący nie umie odróżnić wyrobu rze- 
telnego od partactwa i kupować będzie to, 
co tańsze. Następstwem tego będzie 


upadek rzemiosła rzetelnego. 


Rzemieślnik pozbawiony opieki prawnej al: 
bo bedzie partaczył, albo popadn e w za- 
ieżność od żydów-kapitalistów. Syoseczeń - 
stwo zostanie pozbawione stanu rzemieślni- 
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czego, nasze miasta zapełnią rzemieślnicy 
żydzi, partacze. i 


Dziś nasz rzemieślnik pouczony doświad- 
czesiem, wie, że żądań żydów lekceważyć 
nie można. Wszakże już w projekcie usta- 
wy rzemieślniczej poczyniono na korzyść 
żydów i ku szkodzie rzetelnego rzemiosła 
zmiany zasadnicze. 


Powyższe postulaty żydowskie winne być 
bardzo wzięte pod uwagę przez sferę rze- 
mieślników polskich. Ponieważ, jak wyżej 
powiedziano, już projekt rządowej ustawy 
przemysłowej ułatwia żydom ich stanowisko 
tembardzie; rzemieślnicy chrześcijanie, winni 
popierać projekt ustawy opracowany przez 
świat rzemieślniczy, uzgodniony na zjazdach 
i uznany za dobry. Nicstety, ostatnio zaczy- 
na ujawniać się rozłam z jednolitej oginii 
rzemieślników, dowodem czego jest Sskło- 
nienie się niektórych organizacji do rządo- - 
wego projektu ustawy. Ci, którzy wprowa- 
dzają w błąd te organizacje, posługując się 
zaprzeczeniami notorycznych faktów, dzia- 
łająna szkodę rzemiosła i na 


nich spadnie za to odpowiedzialność. 


Fintypoliska kampanja oszczerstw żydowskich 
nie ustaje. 


Niejednokrotnie mieliśmy już sposobność 
napiętnowania na łamach „Hasła Narodo. 
wego“ oszczerczej nagonki żydowstwa 
przeciw Polsce. 

Wiadomą est rzeczą, że zydowstwo, któ- 
re obsiadło Polske odpowiada na każdy 
odruch samoobrony polski wściekły m 
atakiem w prasie zagranicz- 
nej. opanowanej w większcściej swej 
przez żydów. Wówczas jak na dany syg- 
nal sypie się stekobelg ipotwor- 
nych oszczerstw na ten kraj 
tolerancji, jakim zawsze była Polska 
wobec żydów i innych innowierców. 

i dziś znowu prasa zagraniczna, zwłasz- 
cza angielska, która w 99 pre znajduje się 
w rękach żydowskiej finansjery, zwłaszcza 
po śmierci Nortucifia, — systematycznie 
przypuszcza atak za atakiem na Polskę. 


Do ataków tych jednak dołączyli się — 
iaspirowani zapewne przez 
sjonistów polskich — żydew- 


scy posłowie angielscy, którzy wydali o- 
becnie obszerne liczące 56 stron druku 
doroczne sprawozdanie londyńskiego Ko- 
mitetu aagielskich posłów żydowskich. 
Biosziura ta to; jeden stek potwor- 
nych, od „a“ do „zet“ zmyślonych 
oszczerstwwyłanych na Pol- 
skę. Przy omawianiu zwłaszcza „ugody“ 
polsko żydowskiej żydowscy posłowie an- 
gielgcy iżą z całą świadomością i przewro- 
tnością wychowanków , Tałmudu i jego 
„Wzniostych* nauk Szulchan-Arucha. 
„Przed 12 laty — czytamy tam — 
Połiskabyła punktem zbor- 
nym antysemityzm u, którego 
wyrafinowanie i podstęp- 
ne okrucieństwo nie mia- 
ło 


przykładu w historji 


prześladowań religinych 
irasowych (ll)» W roku 1913, w 
wyniku walki wyborczej, polska partja 
uarodowo-demokratyczna, pod kierun- 
kiem Dmowskiego, rozpoczęła bojkot 
antyżydowski. Bojkot ten rozszerzył 
się szybko po całym kraju i ogarnął 
także Poiskę pruską i austrjacką. Był 
on organizewany bezlitośnymi 
środkami i deprowadził masę 
ludności żydowskiej dogłębokiej 
nieznanej przedtem zę" 
dzy (7?) a jednocześnie napiętnował 
jąustawą wygnańczą (?) po- 
dobną do tych, jakie obowiązują w 
stosunku do murzynów w pe- 
wnych stanach Ameryki 
północnej 47). 

Oto próbka tej uszczerczej kampanji ży- 
dowskiej i tego jadu nienawiści 
jakim tchnie każde zdanie mówiące o 
Polsce. 

Niedawny pobyt ex prezesa Koła ży- 
dowskiego Peicha w Londynie zapewne 
przyczynił się też nieżie do „dokładnego* 
poinformowania swych kolegów  angiel- 
skich o stosunkach w Polsce. 

Oto nagie fakty, jak żydowstwo całego 
Świata, nawet żydows:wo angielskie, nie 
mające bezpośrednio żadnego kontaktu 
ani interesów w Polsce, tchnie bezden- 


ną nienawiścią semicką do 
naszej zmartwychwstałejoj- 
czyzny. 


Może te fakty rozprószą mrzonki, tuła- 
jące się jeszcze tu i ówdzie w mózgach 
niektórych naszych „idealistów'* mówiących 
o przerobieniu żydów na lojalnych polskich 
obywateli! . . 

Śmiech słuchać! . . 


Najaze 


komunistycznych na Polsze! 


Aresztowania 


Tuż przed 1-ym maja policja nasza prze- 
prowadziła w szeregu miast polskich rewi- 
zje w poszusiwanie za agitatorami komu- 
nistycznymi. którzy w ostatnich ‘tygodniach 
masowo nuaieżdżają Polskę, w myśl bolsze- 
wiczich jnswukczji przygotowywania w Pol- 
sce tereau do przyszłej rewolucji. 


żydów-komunistów w całej Polsce. — vwa procesy: w Krakowie i Lwowie. 


Rewizje dały niezwykły pion. We wszyst- 
kich miastach zdojano pochwycić głównych 
' agitatorów bolszewickich, bez wyjątku 
samych żydów! 
[tak w krakowie aresztowano a- 
gitatorów komunistów: 
Andreasa Nachiigala, Wilncuna Pasterna- 
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ka, Arona Montaga, Józefa Driickera, Bana- 
Cha Hanandia, Chaima kLeiba Markowicz a, 
ipe'go Selingera, Chaima Ziegelfarba s a- 
Mych żydów 

We Lwowie przeprowadzono rewizję 
W „Drukarni Nowoczesnej“ i aresztowano 
właściciela tejże drukarni żyda Eis en- 
Steina, który drukował tu odezwy agi- 
łacyjne komunistyczne. Nadto aresztowano 
Żyda Eljasza Finka, torebkarza i „redakto- 
Ta“ bolszewickiego Świstxa „Die Woche“, 
zecera żyda Friedmana, słuchacza filozofji 
żyda Miinisteina. współpracownika „Die 
Woche*, lzaaka Halperna itd. 


Charakterystyczne, iż w obronie Eisenstei- 
na interweniują w policji i sądach lwowskich 
posłowie żydowscy Frostig, Sommerschein 
i senator Ringel. 


W Krasnymstawie zaaresztowa- 
no jednego z głośnych kołporterów, żyda 
niejakiego Hochmana, wysłannika MOPR-u, 
przy którym znaleziono broszury, odezwy i 
korespondencję, przeznaczone dla więźniów 
— komunistów. 

l tak w każdem mieście. Wszędzie żydzi 
i żydzi. 


Równocześnie zaś w Krakcwie skończył 


Się proces przeciwko 3 żydom-komunistom, 
a we Lwowie przeciwko 15 żydom t. zw. 
Botwinowcom, wspólnikom żyda komunisty 
Botwina, mordercy 'Cechnowskiego. 

W Krakowie jako oskarżeni zasiadali zna- 
ni działacze komunistyczni zydzi: Leon Bet- 


tler, Dawid Rubin vel Brüh i Wolf Glasthal 
vel Schlefer oskarżeni o rozrzucanie odezw 
bolszewickich pod fabryką wyrobów tyto- 
niowych. Przy aresztowaniu znaleziono przy 
nich 232 odezw, zatytułowanych „w roczni- 
cę śmierci Lenina, Róży Luksemburg i Lieb- 
knechta*, 10 podburzających odezw w żar- 
gonie, 28 egzemplarzy „.zerwonego Sztan- 
daru* sekcji międzynarodówki komunistycz- 
nej, 1 broszurę Róży Luksemburg p. t. 
„Sozial-Reform oder Rewolution* i t. d. 

INa podstawie werdyktu sędziów przysię- 
głych skazano Bettlera na 1 i pół roku, Ru- 
bina na 1 rok i 3 miesiące i Glastala na 1 
rok ciężkiego więzienia z obostrzeniami 
przy uwzględnieniu okoliczności łagodzą- 
cych. - 


We Lwowie proces „Botwinowców“ trwa- 
jący z górą tydzień, przyczem na ławie 
oskarżonych zasiadało 13 żydów i 2 ży- 
dówki, sami młodzi abiturjenci przeważnie 
ze szkół średnich, oskarżeni ża  należenie 
do Związku Komunistycznej młodzieży U- 
krainy Zachodniej, oraz za rozpowszechnia- 
niarie broszur agitacyjnych. 

Kranz został skazany na 5 lat Umschweif 
3 lata, Gruen — 2 i pół lata, Kremer, Ber- 
kowicz, Knoll, Sokal i Hochberg na karę 
ciężkiego więzienia obostrzenego po roku 
zaś Safir na karę więzienia przez 10 mie- 
sięcy. 

Oto jeszcze jeden dowód, iż żydzi 
i tylko żydzi są rozsadni- 
kami bolszewizmu w Polsce. 


P. Opidowicz i żydowskie 
biura emigracyjne. 


Artykul umieszczony w „Haśle Nar.“ w 
w Sprawie fryzjera Opidowicza który jako 
katolik zatrudnia żydów, nie odn:ósł do- 
jet żadnego skutku. Widocznie że 

pidowicz tak zżył się s żydami, że żadne 
uwagi najuczciwszych ludzi nie potrafią go 
na lepszą drogę sprowadzić . 

Jeżeli już wspomniany Opidowicz w ża- 
den sposób z chałaciarzami rozstać się nie 
chce (bo nie możua iego powiedzieć że nie 
może) to możeby ze ściany usunął obraz 
św Józefa niech go żydzi nłe proianują a 
na to miejsce niecii umieści portret jąkiegos 
żydowskiego patrjarchy Mojżesza lub Abra- 
hama, a może lepiej zrebi jeżeli zastosuje 
się do teraźniejszych czasów i umieści po- 
dobiznę Lenina, Trockiego lub innego 
Dreufusa czy Steigera, bo pomiędzy żydka- 
mi w sam raz będzie odpowiadać. 

A teraz drugi fakt. 

Jest u nas pięć do sześć biur emigracyj- 
nych wysyłejących ludność za morze, wszyst. 
kie biura są z1owu w rękach żydowskich 
tak znaczna ich liczba jak na nasze niez- 
byt duże miasto to stanowczo za dużo, Nie 
wspominałbym o tem gdyby nie łajdactwa 
żydowskie a mianowicie: 

Przy ul. Lelewela tuż przy wchodzie do 
dworca kolejowego znajduje się żydowskie 
biuro emigracyjne. 

Biuro to dla reklamy sporządziło rekia- 
mę przedstawiając górala (hucuła) nadnatu 
ralzej wielkości, którego umieszczono tuż 
przy chodniku z wskazującą ręką na biuro 
zapraszając nasz naród na wyjazd do Bra- 
zylji i Kanady. Nadmieniam że ulica Leie 
wela jest wązka i służy t,iks do przecho- 
du więc idąca publiczność obija sobie bar- 
l i głowy o wystającą karykaturę i dziwić 
Sta należy Że miacisicat pomimo utyskiwań 
ludości e zwaTzi zemu. 


czeństwa nie mają. Z 


Byłoby daleko lepiej i odpowiedniej by 
na miejscu owego hucuła, biura sporzą- 
dzałyby karykatury różnych typów żydów 
i poumieszczały ich przy swych wejściach 
a nawet na rogu każdej ulicy by wskazy- 
wały na biura i zapraszały wszystkich żyd 
ków na wyjazd do Palestyny. 

Stahisławowianin. 
(ae 


Lopatyn. 
lak pojmsja niektere osobniki 
ustawę o spoczynku niedzieinym. 


Mam na myśli w tej chwili tylko /tych 
którzy mogliby a nawet powinni czuwać 
nad wykonaniem tejże ustawy, co w pierw- 
szym rzędzie należy do magistratu tj. do- 
brej woli i nietolerancji burmistrza — tym- 
czasem w naszym miasteczku rzecz ma się 
przeciw me. — 

Sklepy sa wyłącznie w ręku żydów z 
wyjątkiem jednej polskiej i jednej 1uskiej 
spółdzielni które wsród takiej powodzi ży- 
dowstwą poparcia że strony Swego Spole- 
żalem zauważyłem 
że dużo ludzi nawet z grona  wybitniejszej 
inteligencji zacnatruje SIĘ u żydów w to- 
wary iichego gatunku a nawet często droż- 
sze jak we własnych spółdzielnisch! — na 
ten temat mógłbym wiele napisać lecz chcę 
fu. poruszyć kwestję innej natury a miano- 
WICIE: 

Z chwilą gdy „szames* uderzy sygnał 
do spoczynku szabasowego wszystkie skle- 
py żydowskie jak jeden bywają zamykane 
i przez całą sobotę zupełnie nic u żyda 
kumić nie możne; na prośbę by sprzedał 
jaki artykuł ze swego sklep: odpowiada 
króišo: „u miio dziś szobes*; natomiast w 
mieczielę aż mito jax bandel wre. — skle” 
py żydowskie są miało pootwierane, a z 
włedzy p. Burmistrz A Śmieją się w żywe 
GCZY, — 

Porządny człowiek z poczuciem swej go- 
dzaości osobistej w niedzielę nie czyni za: 
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kupów u żyda żaś szabesgoje nietylko że 
popierają żydów lecz i namawiają by w 
niedzielę sprzedawali, Burmistrza nie oba- 
wiają się żydzi wcale, gdyż tenże sam po- 
syła swoich domowników po zakupy do 
sklepów żydowskich. — 

Był czas gdy tut. komendant posterunku 
p. Panek człowiek energiczny i czynny za- 
jął się przestrzeganiem spoczynku niedziel- 
nego a było inaczej, teraz zaś widocznie 
pochłonięty inną pracą zawodową nie mo- 
że zwrócić na to uwagi ale od czegóź ma- 
gistrat że swoim organem wykonawczym, 
Gd czego p. Burmistrz Nowakowski, gdzie 
jego oczy? — 

Może słowa moje dotrą do uszu władzy 
gminnej, może wzbudzą skruchę w nim — 
ha gdyby nie, to trzeba udać się do Świe- 
tnego Starostwa z prośbą o pouczenie bur- 
mistrza o jego powinności. — 

Jeden z wielu. 
Em | 


Inowrocław. 


Kto pomaga żydom 


Magistrat miasta Inowrocławia otrzymał 
pismo od żyda Nachemsteina o pozwolenie 
mu założenia składnicy skór surowych przy 
ul. św. Ducha I. 10. Magistrat odnośnie do 
obowiązujących przepisów sanitarnych, ogło 
sił tę sprawę publicznie w miejscowym 
Dzienniku i wezwał obywateli zamieszka- 
łych w ulicy Św Ducha w pobliżu Nr 10 
do zgłoszenia swych wniosków za udziele- 
niem lub nieudzieleniem zezwolenia na skła- 
dnicę. 

Na liście wspólnej za nieudzieleniem 
zezwolenia na składnicę podpisali się na- 
stępujący obywatele: 

pp. Musiał — handel zboża; Jędrzejew- 
ski — fabryka pomp; Kamiński — inkasent 
Kasy Chorych; Cywiński — kupiec; Głusz- 
kowski Kaz. — piekarz; Dudzik — właści- 
ciel ogrodu; A. Urbański — kołodziej| 

Nacheinstein potrafił jednak tak chodzić 
koło swojej sdrawy, ze gdy wreszcie Ma- 
gistrat miał na posiedzeniu kwestję tę roz- 
strzygnąć znalazł tylko trzy protesty na nie- 
udzielenie otwarcia składnicy. Stanowczość 
okaza tylko pp. A Urbański, Głuskowski i 
kupiec Urbański. Co skłoniło innych oby- 
wateli że podpisy.swe protestujące cofnęli, 
to już ich rzecz, niech zdanie o tem wyro- 
bią sobie sami czytelnicył 

Lecz przy tej sposobności podnieść na- 
leży jeszcze rzecz charakterystyczniejszą 
Żyda Nachemsteina broni na rozprawie ma- 
gistrackiej adwokat polak p. Micharek. P. 
Micharek jest prezesem Związku stowarzy- 
szonych kilku towarzystw polskich w Ino- 
wrocławiu, jest członkiem i filarem Chrześ- 
cijańskiej Demokracji, jest radnym Magi- 
stratu, jest komisarzem Kasy Chorych. Te 
wszystkie zalety pols«ości nie przeszkadza- 
ją bronić żyda i popierać koncesję żydow- 
ską. 

Za składnicą skór pozostającą w rękach 
żydowskich głosują również lekarz powia- 
towy dr. Nickelmann i weterynarz powiato- 
wy p. Maliszewski. Ci dwaj istotni znawcy 
hygjeny nie znaleźli powodu na nieudziele: 
nie koncesji Nachemsteinowi. 

Dzięki takiemu poparciu żyd otrzymał 
koncesję na składuicę skór. Inteligencja 
polska pomogła żydowi. 


Jasło, 
Orgje żydowskie 
w Jaśle 


W niedzielę dn, 25. kwietnia br. odbyły 
się w Jaśle zawody w piłkę nożną między 
klubem zydowskim „Makkabi“ a chrześci- 
jańskim „Czarnych“? Po doznanej porażce 
żydzi wpadli śladem biblijnego Saula w 
taki szał wściekłości, że jeden z nich tu- 
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tejszy fryzjer, człowiek starszy żonaty, rzu- 
cił się z furją między prrypatrującą się pu- 
bliczność i kopnęł ucznia IV kl gimnazjal- 
nej w brzuch pozbawiając go na długi czas 
przytomności. — 

Spodziewamy się że ten bestjalski czyn 
Prokurator wziąwszy na siebie rolę Dawi- 
da zagra nowoczesnemu Saulowi fryzjero- 
wi pieśń ukojenia na harfie nastrojonej pa- 
ragrafami ustawy karnej. 

Przed nastąpić majacymi w drugiej po- 
łowie maja wyborami do Rady gminnej, 
tłumy żydów oóblegają listy wyborcze i 
wnoszą setki reklamacji. Sprowadzili na 
wiec samego rabina Thona z Krakowa, O 
przebiegu wiecu nić silę dowiedzieć nie 
można. Tylko zwiększona arogancja. pew- 
ność siebie i przebłyski nienawtści w o- 
czach żydów świadczą o nastroju powie- 
cowym. — 

Tymczazem nasi obywatele i inteligencja 
śpią, gdy ciemne elementa układają kom- 
promisowe polsko -żydowskie listy wybor- 
cze. Spią prezesowie licznych zrzeszeń na. 
rodowych, kulturalnych i zawodowych. Na- 
wet nie starają się o Sprowadzenie prele- 
gentów. — 

Obudzi ich jednakże po wyborach ko- 
pnięcie w brzuch żydowskiej większości w 
Radzie miejskiej, ale już wtedy będzie za- 
późno. — 


Haman. 
GA 
Krynica. 
Złodzieje oszuści i szantażyści 
pod klucz ! 


Hotel tizech róż, willę w Krynicy Zdrój 
nabyli w r, 1924 bezprawnie żydzi od Be- 
nedykta Kratkiewicza z Detroit na 4-4 
część jej wartości pomimo zastrzeżenia, że 
Hotel nie może przejść w ręce żydowskie 
Chcąc Krotkiewicza jeszcze wykorzystać 
zaskarżyli go za sprzedaż rozmaitych rze- 
czy w rzeczywistości zaś jeden z żydów 
Vogel rzeczy te zabrał do swego tartaku 
do swych domów, gdzie były próżne po- 
koje. Na dowód tego są 3 Świadkowie 
którzy rzeczy te wozili. 

Po kupieniu hotelu zameldowali żydzi w 
83 pokoi, w rzeczywistości zaś jestich 139 
nie wliczając piekarni, magazynów, garaży, 
kiosków i piwnic; Hotel przynosi w Sezonie 
657.640 złotych dochodu, do Izby Skarbo- 
wej żydzi jednak zgłosili 12000 złotych. 

Wspólnika p. J Stećókowa chcą żydzi z 
5-tej części koniecznie wyrzucić, a sami 
całym hotelem zawładnąć. Kilkakrotnie już 
skarżyli go za pokój w którym mieszka i 
kilka razy o kwolę zł 1700 — którą to 
kwotę żądają do dopłacenia do spółki nie 
dając mu cd 2 lat żadnych zysków jz də- 
chodów. Żyd Vogel jest taki pewny usunię- 
cia p. Stećókowa, że podobno chwali się 
wszędzie, że mając pieniądze nikogo się 
nie boi, bo pieniądzmi wszystko zapłaci. 

Dziś hotel wystawiono na licytację sza- 
cując go niecałe 2 dolary za 1 metr, restau- 
rację zaś i pokoje za cenę 120 dolarów na 
cały rok. 

Oto jak rządzą się żydzi w Krynicy. Ma- 
luczko, a z Krynicy będą wywłaszczać 
wszystkich Polaków! 

Do sprawy tej powrócimy w następnym 
numerze. — 

Kryn' 
SENERDZIETA SEEODE PLO RAA Bas WYSLAC EA] 


Na marginesie. 


Lipa Hammer minister 
Skarbu i prorok, 


W ostatnim numerze „Hasła Narod.“ do- 
nos'liśmy, iż prasa żydowska podała jako- 
by pos Witos miał się wyrazić. że w obec- 
nej sytuacji naieżałoby szukać kandydała 
na ministra Skarbu wśród żydów. 


„HASŁO NARODOWE* 


P. Witos powiedział a żyd w tej chwili 
się znalazł. Oto w gmachu sejmowym przy 
ul Wiejskiej w Warszawie zjawił się 26-le- 
tni żyd ze Szczawnicy niejaki Lipa Ham- 
mer, ubrany w chałat i jarmurkę, który w 
natarczywy sposób domagał się skierowa- 
nia go, do pos, Witosa albo do premiera 
Skrzyńskiego, ponieważ uważa się za naj- 
stosowniejszego kandydata na ministra Skar- 
bu. 

„Nowy kandydat“ z właściwą obłąkanym 
swadą zaczął rozwijać swoje „zamierzenia 
sanacyjne* przed spotkarym przypadkowo 
w westybulu posłem Fausnerem (k ź) pe- 
dając. że „ewentualnie objąłby i inny resort 
gdyż jest zdolny do wszystkiego“. Pos. 
Hausnerowi z trudem udaio się uspokoić 
nieszczęśliwego warjała reflektującego na 
spadek po min, Zdziechowskim i skłonić 
go do powrotu do domu obietnicą.. że 
przy najbliższym przesileniu rząd zwróci 
się do niego*. 

Ba Lipa Hammer był jednak widocznie 
człowiekiem powołanym naprawdę do oca- 
lenia Skarbu polskiego i. .. żydów w 
Polsce, pdyż następnego dnia zjawił się 
znów w gmachu sejmowym. 

Tym razem jednak Lipa Hammer przed- 
stawiał się już nie tylko iako najstosowniej- 
szy kandydat na ministra Skarbu, lecz — 
jako prorok i mesjasz mający zbawić ży- 
dów przed okropnościami grożącemi im w 
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TEE, 

dniu 1 maja kiedy 
rewolucja“. 

Z aspiracji ministerjalnych wszakże „pro“ 


„rok i Mesjasz“ nie zrezygnował tylko że te" 


raz chce być ministrem Spraw Wojskowych 

Jeden z dziennikarzy wdał się z nim W 
rozmowę, przytem djalog 'potoczył się W 
następujący sposób: 

— Skąd pan wie że pan jest prorokiem? 

— A skąd pan wie że nim nie jestem — 
brzmiała przecinająca wątpliwości odpo” 
wiedź Jak mnie posłuchają to wszystko 
pójdzie dobrze. 

— Jaki jest pański program? 

— Ma być tylko jedna partja, jak — A- 
dam i £wa! Dlaczego dolar stoi 10 zł, ? 

0) 

— Bo u nas jest dziesięć partji Ma być 
jedna partja i — król! 

Oświadczywszy to, p. Hammer uznał roz- 
mowę za skończoną. 

No ijakżeż tu zarzucać żydom, że dzia- 
łają na szkodę Skarbu Polskiego, nie chcą 
sanacji stosunków i t d.?! 

Lipa Hammer ze Szczawuicy kandydat 
na mesjasza żydowskiego, ministra Skarbu 
polskiego i ministra spraw wojskowych, 
monarchista, wyznawca jednej partji, zape- 
wne żydowskiej niech żyjel 

W nim nasza nadzieja i ucieczka, 


POD a O G, twist CH. | ROEA yy co) 
Z Polski i zagranicy 


Kto będzie prymasem Polski. 


„Dziennik Poznański“ donosi: Według 
informacji zaciągniętych w tutejszych kom- 
petentnych sferach kościelnych wiadomość 
o upatrzeniu na następcę $ p kardynała 
Daibora — ks. Aoc Szlagowskiego 0- 
raz ks. arcybiskupa Sapiehy mie odpowia- 
da prawdzie Według dużego prawdopodc- 
bieństwa obejmie najwyzsze stanowisko w 
hierarchji kościelnej na Wielkopolskę X. 
Ojciec Sopuch. T. J. prowincjał Ojców Je- 
zuitów. W chwili obecnej kandydatura Jego 
posiada największe szanse. 

Traktat niemiezko-rosyjski przeciw 
Polsce. 
„Information* zamieściła niezmiernie inte- 


resujący artykuł rozpatrujący politykę nie- 


me" 


s W ORT S. 


miecką ostatnich czasów i dochodzi do 
wniosku, że cała akcja dyplomatyczna Ber- 
lina jest skierowana w pierwszym rzędzie 
przeciw Polsce. Artykuł wykazuje, że wzno- 
wione zostały konszachty Fryderyka z Ka- 
tarzyną obliczone na zgubę Polski. Na ra- 
zie chodzi Niemcom o zupełne 


skład Ligi Narodów 1 6 przeprowadzenie: 
rewizji granic wschodnich Niemiec _innemi 
słowy do oderwania Pomorza od Polski i 
do powrotnego przyłączenia Gdańska do 
Niemiec. 


Niemniej senzacyjny jest artykuł „Journal 
de Debats“ pióra Ganraina w którym autor 
wykszuje że Niemcy i Rosja zawarły układ 
z Litwą, mocą którego Kłajpeda zwrócona 
będzie Niemcom a Wilno oddane ma być 


Litwie. 
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Burzymurki magistrackieprzyrobocie 


Z wielu plag, trapiących po wojnie ludz- 
kość, bezsprzecznie najdokucziiwszą jest 
nędza mieszkaniowa. A jak wszystkie nie- 
Szczęścia powojenne, to też i ona dotknęła 
najbardziej miasta. Na wsi, to tam jakoś 
sobie ludziska radzą, sklecą sobie jaką bu- 
dę, obłożą mchem czy liśćmi i mają wy- 
godne pomieszkanie. Zresztą tyle tam róż- 
nych szop, stajen i domów nieużytecznych, 
że łatwo tam znaleźć dach nad głową, 


Zbytecznem wykazywać, że najwięcej cier- 
pi pod tym względem miasto. Ustawa bu- 
dowiana nie pozwala kiecić byle jakich bud, 
a posiadacze kapitałów domów budować 
nie chcą, bo im się nie reutują, wolą bo- 
wiem bez pracy mieć 24 proc. rocznie z 
kapitału w banku i ciągle płynną gotówkę, 
niż dopiero ściągać w przyszłości od loka- 
torów włożony kapitał To też prawdziwa 
kara Boża gnębi biedną ludność po mia- 
stach, bo bogaci za pieniądze zawsze znaj- 
dą sobie pomieszkanie, nie jedno aie kilka 
nawet, Za to sfery biedniejsze gnieżdżą się, 
gdzie mugą po strychach, wilgotaych piw- 
uicach, nieraz po kilka rodzin w jednej 
jzdebce w stosunkach sanitarnych urągają- 
cych wszelkim pojęciom. 


Tej katastrofy nie widzi zupełnie Magistrat 
i dlatego nic prawie od ukończenia wojny 
nie starał się temu zaradzić. Dopiero pod 
naporem opinji zaczął w ostatnich czasach 
budować baraki dla bezdomnych, gdyż 
przedtem wyrzucano eksmitowanych do- 
słownie na bruk. Ale i obecnie stosunki nie 
bardzo zmieniły się na lepsze, gdyż jeszcze 
zachodzą wypadki wyrzucania lokatorów na 
podstawie wyroków ;sądowych wprost na 
ultce. Szczęśliwi zaś ci, którym po wielkich 
trudach i zabiegach w Mapistracie uda {się 
zdobyć dla siebie pomieszkanie w barakach 
miejskich. Zdaje się przynajmniej, że są 
szczęśliwymi; po kilku miesiącach pobytu w 
tych barakach nieborak nabawi się chorób 
a reumatyzm czyni go kaleką na zawsze. 
Takie to dobrodziejstwo miejskich baraków 
a co najgorsze zmuszony :mieszkać nieraz 
w otoczeniu zupełnie sobie nieodpowiada- 
jącem. 


W takich strasznych stosunkach, zbrodnią 
o pomstę do nieba wołającą jest niszczenie 
dia zachcianki właściciela zdrowych domów. 
Tak'e wypadki niestety zdarzają się w Kra- 
kowie, dopiero interwencja Zrzeszenia loka- 
torów zapobiega samowoli „burzymurków. 


„napewno wybuchnić | 
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Polski, o niedopuszczenie aby weszła w. 


1Z 


| | 4 m2 Óćj wa oh PR G e 7 py 


» 


"sama komisja rok temu wydała opinię, 
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Przy 3-cim moście np. już ub. r. miano 
burzyć kilka domków uznanych przez ko- 
misję budowlaną za rudery, która też orze- 
kła konieczność natychmiastowdgo zburze- 
nia ich ze względów bezpieczeństwa. Inter- 
terwencja Zrzeszenia lokatorów  przeszko- 
dziła bezpodstawnemu niszczeniu tych do- 
mów. a 6-ciu rodzinom uratowała dach 
nad głową. Sąd zaś wstrzymał eksmisję o- 
rzeczoną już na podstawie stwierdzenia ko- 
misji okazało się bowiem, że domy te do- 
piero przed rokiem wybudowane, są naj- 
zupelniej dobre. a tyiko z jakichś niezna- 
nych bliżej przyczyn komisja Magistracka 
orzekła konieczność ich zburzenia. Po dziś 
dzień lokatorzy w domach tych mieszkają i 
domy ani rusz na życzenie komisji budow- 
lanej nie chcą zawalić się lokatorom na 
głowy i wogóle nie grożą im żadnem nie- 
bezpieczeństwem. 

Onegdaj również komisja budowlana 
miejska uznała na życzenie właściciela re- 
alności p. Piaseckiego, dom przy ul. Łokie- 
tka |. 2. uznany za ruderę, nakazując na- 
tychmiastowe jego zburzenie, mimo, że ta 
że 
dom jest «najzupełniej dobry i może być 
jeszcze kilkadziesiąt (!) lat używanym do 
celów mieszkalnych. Jakie zakulisowe przy- 
czyny wpłynęły na zmianę opinji tej komi- 
sji, trudno dociec. Złośliwi mówią, że to 
wpływy p. B. w Magistracie wypisały ko- 
niec temu domowi, którego a właściwie 
jego lokatorów, chce się p. P. koniecznie 
pozbyć. 


Po co ta komedja? Po cowysyłać jakieś 
komisje, kiedy one mają na czyjeś polece- 
nie orzekać nie według swego sumienia, 
ale czyjegoś polecenia? Po co kryć się za 
parawanem tych komisyj, zamiast wydać 
poprostu rozporządzenie „Magistratu naka- 
zujące najzdrowszy w świecie dom zburzyć, 
jeśli tego ta lub owa wpływowa osoba so- 
bie życzy? Ale zwracamy uwagę, że gdy 
taka praktyka utrze się i wejdzie w życie, 
>%0-wiedy każdy właściciei "chcący [się po- 
zbyć swoich lokatorów, a takich między 
właścicielami większość, będzie mógł we- 
dług upodobania jzburzyć swój dom i w 
ten sposób dopiąć celu. Ale też wtedy nę- 
dza mieszkaniowa jeszcze bardziej wzrośnie, 
wzmoże się zarazem cierpienie, ale i też 
niezadowolenie i niecierpliwość ludności, a 
nędza jest złym doradcą! 

Hola “panowie z Magistratu! Tak Wam 

rządzić miastem powierzonem Waszej pie- 
czy nie wolno! :'Nie tędy podążać macie, 
skąd wieje wiatr i... wpływy, ale gdzie 
sumienie i dobro powierzonego Waszej pie- 
czy miasta i jego, zwiaszcza tej „bezwpły- 
wowej', za to też najbardziej potrzebującej 
Opieki Magistratu jego ludności. 
„ Nasza redakcja obserwuje żmudną, a bez 
interesowną pracę p. Tomaszewskiego, pre- 
zesa . Zrzeszenia lokatorów, z ul. Batorego 
l. 6. pracującego z podziwienia godną ener- 
gją ideowo dla dobra ogółu dla którego 
nie istnieją żadne przeszkody, Eani godziny 
poza urzędowe, i na łkażdy zew staje w 
obronie pokrzywdzonych. biednych lokato- 
rów, zaniedbując przytem swój własny war- 
Stat pracy. 


Odpowiedzi redakcji 
Juljan Trzecieski Śniatyń. Odpowiedź 
ańską panu T. M Noelowi w sprawie je- 
po niezgodriej z prawdą, notatki o stosune 
ach w gimnazjum w Śniatynie zamieści- 
my w nastąpnym numerze. 


nPrzyjacielowi*. List z 1 bm. otrzyma- 
liśmy, korespondencję zamieścimy w na- 
Stępnym numerze 

Czytelnicy „H. N.“ ze Lwowa. Kore- 
Spondendencji niepodpisanych z zasady 
nie drukujemy. Prosimy o podanie nazwi- 
Ska, które zachowamy w dyskrecji. — 

Korespondentowi z lwja. W następ- 
nym numerze zamieścimy, — 


HASŁO NARODOWE 


B. Dukszta. Dziękujemy,” skorzystamy 
w jednym z najbliższych numerów. 

M. S. w Miielnicy. Prosimy. 

R. U. Sielce Bieńków. Za zwróconą u- 
wagę dziękujemy. Był to przedruk z pisma 
lwowskiego, co zaznaczyliśmy na początku 
odnośnego artykulu, 


X. J. Jamróz Trzebinia. Uwagi słuszne 
zastosujemy się. Cytaty zaczerpnięte były 
z „Myśli Narodowej“. 


Kronika 


Co się”stanie z wykupionym z rąk ży- 
dowskich kościołem św. Agnieszki? Jak 
już donosieliśmy kościół Św. Agnieszki 
dzięki ofiarności ¿społeczeństwa wykupiony 
został wreszcie z rąk żydowskich za cenę 
7000 dolarów, Bprzyczem wypłacono żydo- 
wi kwotę 6000 dolarów, 1000 zaś reszty 
wypłacony ma być w ciągu roku. Obecny 
Komitet zajmujący się wykupnem kościoła 
przystępuje do zbierania funduszów na za- 
płacenie reszty kupna i odrestaurowania 
budynków  pizykościelnych, znajdujących 
się w opłakanym Stanie. W budynkach 
tych umieszczony będzie w przyszłości za- 
kład dla zaniedbanej „młodzieży. Sądzimy, 
że całe społeczeństwo "przyjdziŁ z pomocą 
ofiarną celem ukończenia .zbożnego dzieła. 
Datki wpłacać należy na konto Komitetu w 
P.K.O. w Krakowie Nr. 405.054. 

Lejba Fuchs fabrykant Kalek poboro- 
wych skazany. W głośnym procesie o o- 
szustwo poborowe w Warszawie skazany 
został Moszek Lejba Fuchs, oczywiście 
żyd, który obrał sobie zawód „fachowego* 
uwalniania z wojska poborowych żydów 
na 4 lata więzienia. Zapłatyński, Szarecki, 
i jankowski lekarze wojskowi zostali unie- 
winnieni. Do sprawy tej powrócimy w na- 
stępnym numerze. — 

Interwencja posłów żydowskich po- 
mogła. Jak donośliśmy na innem miejscu 
aresztowano we Lwowie żyda Eisensteina, 
właściciela „Drukarni Nowoczesnej“, w 
którego drukarni drukowano odezwy ko- 
munistyczne. Obecnie dzięki [wstawienni- 
ctwu posłów „żydowskich Eisenstein wy- 
puszczony został na wolną stopę. 
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Teatr „Bagatela“ 
„Szczęście Frania“ 
Komedja w 3 aktach Perzyńskiego. 


Wznowienie cieszącego się takim sttkce- 
sem za Sp Nowackiego „Szczęścia Frania“ 
w tym samym teatrze lecz w innych wa- 
runkach jest eksperymentem naogół uda- 
łym. — Z dawnych wykonawców nie zna- 
lazło się już nikogo. O ile sobie przypo- 
minam dublował wówczas Frania p. He- 
niowski. Dzisiaj też okazał najwięcej inte- 
ligencji aktorsktej ze wszystkich wykonaw- 
ców. P Treszczyńska jest śliczną i sympa- 
tyczną osóbką lecz brakło jej sił do od- 
tworzenia roli Heli. P.R. Sarnowski i Poręb- 
ska ztrudem dźwigali ciężar macierzyństwa 
Heleny a p. Malecki ze swoim dobrodusz- 
nym uśmiechem chciał wmówić w nas że 
jest „czarnym charakterem*, Mimo wszyst- 
ko odtworzenie poprawne, a temu kto jesz- 
cze „Szczęście Frania" nie widział pora- 
dzę by do „Bagateli* poszedł (tembardziej 
że ceny miejsc są bajecznie niskie). 
eu a] 


Tam gdzie żyd wchodzi - 
szczęście się nie rodzi! 
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Stały Czytelnik z Łańcuckiego. Uwagi 
Pańskie całkiem słuszne. W kwestji wspo- 
imnianej przez Pana zabraliśmy tylko dlate- 
go głos, ponieważ znamy dobrze zakuliso- 
we jej przyczyny. — 

A. Krzem Tarnopol. Artykuł Pańskt 'po- 
siadamy w ewidencji i będzie napewno za- 
mieszczony. Tylko nawał aktualnego ma- 
terjału spowodował zwłokę w wydrukowa- 
niu go. 


Dziś i codziennie 
Największa sensacja ameryk. 


ciotka Karola 


najwspanialsza komedja 
sezonu w 10-ciu aktach 
CHAPLINEM w roli głów. 
~ i Od środy dnia 5 maja 1926 r. 
"fa, 


© Pierwszy : 
kochanek 


Dramat salonowo-erotyczny 
w 8-miu (wielkich aktach. 


WAN 


Wielkie arcydzieło filmowe według 
scenarjusza Piotra Benoit autora 
„Atlantydy* — arcyfilm p. t. 


Kónigsmark 


PROMIEŃ 


Tkalnie „Makata“ 


Kilimy, dywany, makaty 
wyróżnione na wystawach międzyna- 
rodowych targach poznańskich ilwow- 
skich ze względu na jakość art. war- 
tość i wykonanie tanio do nabycia na 
WYSTAWIE Straszewskiego 28 naprze- 
j ciw Uniwersytetu Jagiellońskiego! 


założona w 1841 


Miodosytnia Roku tKzimierza 


Robackiego w Krakowie, Sławkowska 
26. Poleca miody do picia. 


` „Róże św. Teresy“ marzec-kwiee. 


(miesięcznik) Kraków, Batorego 6. wyszed 
i zawiera: „Do św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus* wiersz. Ks. M. Jeż. Rozmyślania o 
cnotach św. Teresy, — Św. Teresa a nasza 
moda. — Historja obrazu św. Teresy w ko- 
Ściele św. Anny. — Cena i pożytek Mszy 
św. — rzypadkowa chwała świętych. — 
Wezwanie do św. Teresy. -Cudowne uzdro- 
wienie. - Cuda św. Teresy. - Drobne wiado- 
mości. Cena numeru 30. gr. Kwartalnie 1'05 
Rocznie 4.20. gr. z przesyłką. Konto (czek. 
405.898, Kraków, 
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Listy do Redakcji. 
Ładne stosunki w Krynicy. 


W roku 1914 wstąpiłem do Legionów I. 
brygady J. Piłsudskiego i przeszedłem całą, 
kampanię frontów w Legjonach i Arwji Pol- 
skiej przez 7 lat, przez które zostałem fi- 
nansowo jak też i zdrowotnie zniszczony. 
Ponieważ jestem z zawodu tapicerem i de- 
koratorem wystarałem się legalną drogą o 
kartę przemysłową i przybyłem do Krynicy 
z początkiem b. r.; zostałem jednak zasko- 
czony przez cudzoziemca żyda niejakiego 
M. Griindla który prewadzi nielegalny war- 
stat tapicersko dekoracyjny nie mając ża- 
dnych dokumentów kwalifikacyjnych, ani 
też karty przemysłowej, przytem zatrudnia 
kilku czeladników i sześciu chłopców pra- 
ktykantów a między nimi także i katolików 
którzy nie są nawet wpisani do cechu i 
tem samem dotkliwie wykorzystywani przez 
ich rzekomego majstra. — 

Pa M. Griindel zauważył że ja także o- 
twieram sobie warstat i zaczął mnie szko- 
dzić i prześladować, ciągle mówiąc że 
mnie zgnębić musi, a ponieważ zrozumia- 
łem jest że on finasowo lepiej jest sytuo- 
wany, konkuruje w tak bezczelny sposób, 
że ja jako solidny rzemieślnik nie mogę 
się do tych cen zastosować, — 

Jest ale fakt napiętnowania godny, że 
tutejsze miarodajne czynniki popierają tego 
żyda, a mnie polakowi i katolikowi nie chcą 
bezwzględnie pójść na rękę. — 

"Przejęty taką gospodarką udałem s,ę do 
Starostwa w nowym Targu i miałem nawet 
przyjemność rozmawiać z samym p. Sta- 
rostą i wyjawić przed Nim meje bóle, spra- 
wa jednak pozostała do dnia dzisiejszego 
bez żadnych rezultatów. — 

Zainterpelowany p. Griindel przez  tutej- 
sze Władze Cechowe o okazanie swej kar- 
ty przemysłowej jęk też i dokumentów 
kwalifikacyjnych na majstra, oświadczył a- 
rogancko, że o ile faktycznie zmuszony bę- 
dzie okazać kartę przemysłową pejedzie do 
Starostwa w Nowym Sączu i takową za 
pieniądze otrzyma. — 

Zapytuję przeto Szan. Redakcję czy ta- 
kie postępowanie miarodajnych czynników 
można tolerować? 


Jan Sumera. 
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Browar Krakowski 


Jana (GO tza. 


KRAKÓW, ul. LUBICZ 17. 


ERC 


„Maltynę” 


zawierającą wysoko wattościowe 
składniki odżywcze i-ułatwiające 
trawienie, co stwierdza niżej przy- 
toczone świadectwo Krakowskie- 
go Towarzystwa lekarskiego 

Komisji przemysłowe-lekar- 
skiej tegoż Towarzystwa i dłate- 
go nadaje się znakomicie do od- 
żywiania osób osłabionych i cho- 

rowitych, jakoteż dzieci. 

„Maltyna* jest do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. 
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Firma „POPEĘD“ 


lózefa Wałkowińskiego 
Kraków, plac Marjacki 7. 


EPoleca po najniższych cenach: 
Hamaki, siatki tenisowe, huśtawki pokojowe 
i ogrodowe, siatki do łóżek dziecinych, liny 
do popędu maszynowego, liny budowlane, 
pasy kompletne, taśmy, postronki, oraz 

wszelkie wyroby powroźnicze. 
Dła P. T. Tapicerów znaczny opust. 


Zamawiania piśmienne uskutecznia się natychmiast 
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poleca swoje piwa 
MARCOWE 


EKSPORTOWE 
PORTER 
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KOPERTY kupieckie, pieniężne z papieri! 
płóciennego, urzędowe w wielkim wyborze: 

TOREBKI aptekarskie, drogueryjsxie, cukier” 
nicze na nasiona, płatnicze dla fabryk 1 kopali 
ewentualne z drukiem, 

TORBY kup ecke ed 1/s—10 kg. z papieru 
„Superior* z drukiem lub bez druku — polec 

Fabryka kopert i torebek 


Dr. B. KUŚNIERZ 


Kraków, Dębniki, Pułaskiego 6. Tel.4546 


Wykonuje wszelkie zamówienia połączone 
z przerobką papieru. 


č OTERA 


Jan Siekierski £ 
Kraków, ul. Florjańska 30, II. p. j 
z 


naprzeciw Domu Matejki. 
SKŁAD 
wykwintnych bławatów na suknie 
i kostjumy camskie, ubrania mę- 
skie i płaszcze z fabryk bielskich 
i zagranicznych. 
Ceny niskie. 
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Ceny niskie. 
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5 
Browar Krakowski © 
Jana Gótza 
Oddział przetwor. chemicznych jp 
hS 


Kraków, ul. Lubicz 17. 


Telefon Nr. 53 „Telefon Nr: 53 


wyrabia i poleca: 


Syntlak do politury, 

Syntlak do lakierowania, 

Syntlak do werniksowania metali, 
Syntlak do sztywnienia kapeluszy, ! 


Syntlak do impregnowania płaszczy na 
J deszcz, 


Syntlak do impregnowania płacht, na- 
miotów nieprzemakalnych i 
niezapalnych, 


Syntlak dla odlewów żelaznych, 
Syntlak dla izolacyj elektrycznych, 
Syntlak do utrwalania rysunków. 
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Wielką podstawą bytu „Hasła Narodowego” to są ogłoszenia, dla tego 
też Czytelnicy kupujcie u tych firm, które w piśmie naszem się polecają, 
nabywając zaś towar powołujcie się na źródło. 
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|z| 
CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy- 
kłe zł.0'15. Nadcsłane zł. 0'40. Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0'80. 1-sza strona i inne tekstowe zł. 0'80. Ogł. świąt. 250/0 
droższe. D z urzędn. państw. emer. robotn. inw. i posz. pracy rabat 


Ceny prenumeraty: MIESIĘCZNIE: 1'35 Złp. 
KWARTALNIE: 4— , 
W Ameryce: prenumerata roczna 6 dolarów. 


Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu. 
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Spkę wydawniczą ! igóakior oapowiędzialny: Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska Kraków 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, pi. Matejki 1. 7. L p. 
Telefon nr.. 4270 —;j Konto czek. 405.586 


Oddziały ; Lwów, Rozwój, Legionów3. Poznań, Kirsch- 


kowa, Gwarna 


